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Z Bosledzeń kom isyj spraw za­
granicznych Izby Deputowanych 
i Senatu w  Paryżu , 15-go i 16-go 
b. m., na których p. Lava l przed­
staw ił g-owne spraw y polityczne 
w  toku, sprawozdań w łaściw ych  
niema, poza ogólnikowem  donie­
sieniem  urzędowem, a uzupełnie­
nia w  dzienniKach są zawsze tyl- 
ko dorywcze.

W iadomo jednak, że była mo- 
v«a, w śród innych spraw, także o 
pakcie w schodnim  i o stosunkach  
z Polską.

Ze pakt wschodni je s t nadal na 
warsztacie, po odmownej odpo­
w iedzi N iem iec z 10. IX . 34 1 pół- 
udmownej odpowiedzi Polski z 
28. IX . 34, oraz że podjął te prace 
w  dalszym ciągu po ś. p. m in i­
strze spr. zagr. Barthou następ­
ca jego  p Lava l, o tem w iado­
mości nadchodziły ju ż  w  miesiącu 
ubiegłym. W  szczególności, gdy 
p. L ava l odnyl 30-go ub. m. roz­
m owy z ambasadorem R zp lite j p. 
Chłapowskim, oraz z charge 
d 'a ffa ires  ZSRR p. Rosenbergem, 
było rzeczą jasną, że dotyczą, one 
paktu wschodniego. W reszcie, w 
związku z nową długą naradą P. 
L a va l‘a z jJ- Rosenbergem  12-go 
b. m., urzędowo doniesiono z 
Quai d‘O isay  przez A jen c ję  1 L i­
wa s, że pakt je s t  w  robocie, oraz 
że odpowiedź na notę polską z 
28. IX  34 niebawem będzie goto1- 
wa.

Obecnie, w  obu komisjach, p. 
L ava l potw ierd ził dalsze prow a­
dzenie rozm ów i rokowań w spra­
w ie paktu wschodniego, co za­
znaczono w  doniesieniu urzędo­
wem i

U zupełnienia w  dziennikach po­
dają kilka szczegółów , które ma­
ją  s ię  znaiezć w odpowiedzi fran ­
cuskiej na notę polską, a m iano­
w icie m ożnaby je  ostrożnie tak 
ująć: , i

1. Polska ośw iadczyła podobno 
w  swej nocie, iż  uważa udział 
N iem iec w  pakcie wschodnim za 
niezbędny, a p. Lava l powię, że 
także F ran c ja  uważa to za bar­
dzo pożądane, a le nie będzie tam 
n iew ątp liw ie  ośw iadczenia, żc bez 
N iem iec w ogó le  nie można. ,

2 . Polska podniosła zastrzeże- 
nuL przeciw- przyjm owaniu  w pak- , 
cie w zajem nej pomocy przeciw- ' 
napadowi zobowiązań w  spraw ie 
Czechosłowacji. Już p. Benesz, w 
ostatniej sw ej m ow ie z 6-go b. m , 
zaznaczył, że Paryż zaw iad om i 
P -a gę  o tem  zastrzeżeniu W ar­
szawy, poczem pogląd  Czechosło­
w acji postał przesiany na Quai 
d‘Orsay. Podobno p. Lava l pow ie­
dział wT kom isji, że Czechosłowa­
cja ośw iadcza gotowość zrzecze­
nia się wszelkich  zobow iązań ze 
strony Polski, t. j. zadowoli się 
zobow iązaniam i innych uczestni­
ków paktu.

3. Polska podniosła lów n ież  za­
strzeżen ia p rzeciw  zobow iąza­
niom w  stronę L itw y . P. Lava l 
m iał zaznaczyć, że F rancja  nie 
będzie w cale żądała, aby Polska 
to zrob iła  Znaczyłoby to, że tak­
że L itw a  może się zadowolić za ­
pewnieniam i ze strony innych u- 
czestm ków paktu, 'bez zapewnień 
Polski.

Ze wszystk iego widać, że F ran ­
cja najuprzejm iej będzie usuwała 
trudności, wysuwaną, w  zastrze­
żeniach noty polskiej, gcdząc sir 
na to i na ow o:

—  Proszę bardzo, proszę bar­
dzo... ’ j

Kto w ie tylko, czy w tedy na u- j 
licy  "Wierzbowej nie zaczną tro- 
chę kwaśno sm akować te w ła sn e , 
zastrzeżenia i uchylania się, któ- J 
re Polskę zrobią uczestnikiem 
paktu z pół-udziałem  tak cokol­
w iek pól-m ocarstw ow o. i
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dn. 4 b. m. ukazał się. artykuł je d ­
nego z na jw yb itn iejszych  naszych 
prawników, powszechnie cenione­
go i znanego adw. Szurleja Stani­
sława, om aw iający zabójstwo z li 
tości, w  związku z art. 227 K .K  

1 Ten, dopiero do' ostatniego na- 
' szego Kodeksu Karnego, w prow a­
dzony artykuł nasunął wybitnemu 
prawnikow i szereg b. tra fnych  
spostrzeżeń i uwag, godnych jed- 

| nak zanalizowania.
W yda je  mi się, że drogi rozumo 

wania, z. których p. mec. Szurlej 
w yciągnął ogólne wnioski, oparte 
są na przesłankach przem aw ia ją­
cych jedyn ie do uczucia —  a za- 
mło zw raca ją  uwagę na drugie, 
równie ważne, kryterjum  —  kry- 
terjum  rozumu.

N ie  mam zupełnie in tencji 
wdawać się w dyskusję, nad temi 
wszystkiem i przesłankami, które 
k ieru ją  prawodawcą przy  tw orze­
niu, tego lub innego kodeksu czy 
prawa, w  każdym jednak razie 
je s t rzeczą n iewątpliwą, że pod­
stawą na której opiera on swoją j 
pracę jes t poczucie sp raw ied li- , 
w ości, które w swem najczy- 
efszem  oczyw iście ujęciu, w ięcej 
ma wspólnych p ierw iastków  z , 
..zim nym " rozumem, czy rozsąd­
kiem, niż z emocjonalnem i skład­
nikami naszej psychiki w  rodza­
ju : Ltości, m iłosierdzia, współ­
czucia , m iłości i t. p. Zbędnem 
byłoby przytaczanie przykładów  
dla stw ierdzenia tego, bo zarówno 
fakt istn ien ia kary śm ierci w na­
szym kodeksie, jak  i szereg in­
nych najdobitn iej o tem św iad­
czą.

N ie  ulega najm niejszej w ą tp li­
wości, że ustalenie gran icy m ię­
dzy zwykłym  morderstwem, a mi- 
losiernem  zabójstwem  jest w  w ie ­
lu wypadakeh rzeczą nadzwyczaj 
trudną, ale wszystkie nastręcza­
ją c e , się przy rozw iązaniu  tego 
zagadnienia trudności, w żadnym 
razie nie mogą nas odstraszyć od 
postaw ienia tezy, że m iłosierne 
zabójstwa istn ieją . Zresztą w y ­
m iar spraw ied liw ości, w  obecnym 
swoim rozwoju , ma do dyspozycji 
całą w iedzę, a jednocześnie rów ­
nie ważny czynnik, dośw iadcze­
nie życiow e sędziego. W  tych wa­
runkach, m ając na uwadze jed y ­
nie trudności przy podciągnięciu
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danego wypadku pod 225 art. K. 
K. czy 227 art. K. K. negowanie 
„zabójstw a z lito śc i"  bj loby co f­
nięciem  się w  ogólnym  rozwoju  
pojęć prawnych.

Zgoda osoby c ierp iącej —  nie 
przedstaw ia praw ie żadnej objek- 
tyw nej w artości, zdaniem p. mec. 
Szurleja. Jednak w  św ietle obo­
w iązu jącego u nas prawa, zarów ­
no cyw ilnego jak  i karnego, 
tw ierdzen ie to nie zdaje się być' 
słuszne. N ie  chcę przeciążać n i­
niejszego artykułu w ielką liczbą 
przykładów, jednakże w  tym w y ­
padku nie od rzeczy  będzie p rzy­
toczenie choćby kilku na jjaskraw  
szych, przem aw iających przec iw ­
ko stanowisku zajętem u przez p. 
mec. Szurleja.

i I tak bez wątp ien ia  do katego- 
j r ji ludzi cierp iących za liczyć na­
leży ludzi —  kaleki (np. bez ręki, 
nogi oka i t. p .). N iem n iej n igdzie 

■ nie spotykamy się z jakiem kol- 
! w iek ograniczen iem  ich woli, ani 
z odmową ważności z działanych 
przez nich aktów prawnych,

| Pćjdżm i dalej. T ą  samą kate- 
' go r ją  objąć bezprzeczn ie wypada 
ludzi złożonych ciężką nienio-cą 
na łożu boleści, znajdujących się 
w  obliczu śm ierci. Jednak mimo 
ich oczyw istych, w  ogrom nej w ięk 
szóści wypadków, cierpień, moc 
prawna t. zw. ostatn iej woli, czy 
li testamentu, je ś li tylko odpowia 

' dać będą prawem  przepisanym  
warunkom —  nie jes t kwestjono- 
wana.

A  teraz j  iszczę jeden  przykład. 
K w estją  t. zw. „lucida liuer- 
va lla “ . N aw et w tedy, kiedy ma­
my do czynienia z osobą notorycz­
nie znaną jako upośledzoną na 
umyślne, w wypadku „przebłysku 
św iadom ości", prawo przyznaje 
całkow itą moc prawną aktom 
zdziałanym  przez nie w  chw i­
lach, choćby nawet; k rótkotrw a­
łej .świadomości.

Czy wobec tego nawet wtedy, 
kiedy jak prawo chce w  mvśl art. 
227 K. K . „żądan ie (śm ierc i —  
przyp. aut.) musi być dojrzałym  
aktem w o li osoby, rozum iejącej 
znaczenie swoich czynów i zdol 
nej do k ierow ania swem postępo­
waniem ", można negować wartość 
tego żądania?

A le  nie przesadzajm y znowu w  
przypisywaniu  decydującego- zna-

w sukmanie
z ł o ż o n o

W  Bronowicaeli pod Krakowem 
odbył się dzisiaj pogrzeb ś. p. Błaże­
ja Czepca, postaci uwiecznionej 
przez “Wyspiańskiego w „AYeselu".

Zwłoki Czepca złożono do trumny 
w odświętnej sukmanie krakowskiej. 
Za trumną postępowała rodzina 
zmarłego oraz przedstawiciele dyrek-

C i e p c ata&owskiej
d j  g r o b u

cji Teatru im. Słowackiego w K ra­
kowie.

Med mogiłą przemawiał poseł zie­
mi krakowskiej, Bolesław Poclimar- 
ski, żegnając w serdecznych słowach 
zinaiłego, który był symbolem łącz­
ności wsi bronowickiej z Krakowem.

fmsfiicaVd!ksbundu

Dobierajmy kapelusze 
odpowiednie do sylwet-
ki M Ł O D K O W S K I  

P i. 3 K rzy2 y  IC.

Howe legitymacji
U b e z p ie c z a ln i S p o łe rz n e J

Po reorganizacji Kasy Chorych 
m. st. AA arszawy na'ijJbezpioczalnif 
Społeczną dawne legitymacje Kasy 
opatrzone iotografjam i, zastąpiono 
przez tymczasowe, lcgiiymacje bez 
fotograf ji.

AAIadze Ubezpieczali! nabiegają o 
wprowadzenie na miejsce łych do­
kumentów tjinezasowycb stałych le- 
gitymacyj z fotografją, aby ułatwić 
kontrolę zgłaszających się po pór.v 
dę lekarską.

AV najbliższym czasie, jak się do­
wiadujemy, będą wprowadzone nowe 
'egifymacie.

O rgan izacja  niem iecka Volk- 
sbund założyła swego czasu w 
Brzezince pod M ysłow icam i na

T i O  s t u d e n t ó w  

z a g r a n i c z n y c h
p r z y b ą d z it  w  I r i r j

Międzynarodowa organizacja stu- 
ch ncka zdecydowała odbyć swój naj­
bliższy kongres w Zakopanem. Ma 
początku roku przyszłego do Tatr 
polskich przybędzie około 700 stu­
dentów z różnych państw.

A r e s z t o w a n i e
zucfii w a tecc i o s z u s ta

ŁÓDŹ, 17.11 (te l. w ł.). —  A\r 
Kaliszu  po lic ja  aresztowała rze­
komego obywatela czechosłowac­
kiego, Korom zay Zoltana, który 
z jaw ił się w  hotelu „E u ropa", 
w yna ją ł pierwszorzędny lokal, po 
czem udał się do prezesa AYyga- 
nowskiego, w łaścicie la  majątku. 
Zlotniki. P rzybyw szy  lia m iejsce, 
p rzedstaw ił się jako nabywca ma 
jątków  ziemskich. AArróc:wszy do 
hotelu, począł urządzać w ystaw ­
ne kolacja, plącąc za nie czekam:, 
piatnem i w Banku Handlowym

W  m iędzyczasie przedstaw iał 
się jako dyrektor sąnatorjui.i. w la 
sciciel fabryk  i naciągał na pra­
wo i na lewo kogo się tylko dało. 
P o lic ja  wkrótce położyła kres na 
ciąganiu, osadzając Zoltana w 
w ięzien iu .

G. Śląsku św ietlicę  dla m łodzieży. 
Św ietlica  m ieściła się w  prywat- 
nem mieszkaniu n iejak iego A rtu ­
ra Proksy. W ładze sanitarne, 
uznając lokal za nieodpowiedni, 
zamknęły go.

W ówczas m łodzież niemiecka 
uczęszczała na zebrania potajem ­
ne. P o lic ja  w ykryła  raz takie ze­
branie w m ieszkaniu Proksów  i 
w czasie rew iz ji Proksow ie oraz 
kierownik m łodzieży, n iejaki Pa­
luch, ze lży li po licję.

AV rezu ltacie Sąd Grodzki ska­
zał Proksę i Palucha po 13 tygo­
dni w ięzien ia, Proksow ą zaś na 4 
tygodnie aresztu. Obecnie Sąd 
Okręgowy złagodził im kary, w y­
m ierza jąc Proksie i Paluchow i po 
4 tjgodn ie , a żonie w łaścicie la  
m ieszkania 3 tygodn ie aresztu.

Opłaty stemplowe
p rz y  s p rz e d a ż y  s o li

M inisterstw o skarbu wyjaśnia, 
iż rachunki, w ystaw ione przez 
hurtowników za sprzedaną sól, 
pod lega ją  opłacie stem plowej w 
wysokości 0,2 proc. sumy należ­
ności.

Oplata ta musi być uskutecznia 
na także w  tych przypadkach, 
gdy hurtownicy dzia ła ją  jako ko­
m isanci polskiego monopolu sol­
nego, a w ięc sprzedają sól me na 
rachunek własn.v, lecz na rachu­
nek monopolu.

czenia zgodzie, ewent. je j  brako­
wi, osoby cierp iącej. M ojem  zda­
niem najbardziej k lasj7czny wypa 
dek zabójstwa z listości, podpada 
jący  całkow icie pod art 227 K.K., 
będzie m iał m iejsce w łaśn ie w te­
d y )*  k iedy osoba pozbaw iająca 
cierp iącą życia, pom inie zupełnie 
je j zgodę, a k ierować się będzie 
jedynie i w yłączn ie litością, w 
najszlachetn iejszem  je j  ujęciu.

D latego też zdaniem m ojem  w y­
odrębnienie zabójstwa pod v7ply- 
wem współczucia w  odrębny ar­
tykuł K . K . należy uważać za b. 
trafne. Tem  w ięcej, że rozszerza­
nie i tak ju ż barazo obszernego 
pojęcia zabójstwa „popełn ionego 
pod w pływ em  silnego wzruszenia 
psych icznego" m ogłoby doprowa­
dzić do absurdalnych rezu ltatów , 
(N p . nie bez pewnej, pozornej 
oczyw iście, dozy ra c ji m ógłby 
ktoś tw ierdzić , że pospolity ban­
dyta m ordu jący na drodze, rów ­
nież działa pod wpływem  wzru­
szenia psych icznego) —  a następ 
nic w  danym wy7padku nie odpo­
w iadałoby stanowi faktycznem u 
om awianego casus‘u.

„N a jw ięk sze  cierp ien ie cudze 
m oglibyśm y znieść, gdybyśm y nie 
m ieli do osoby cierp iącej sympa- 
tji, cudzę cierp ien ie sta je się nie 
do zn iesien ia dopiero w tedy, gdy 
przez sym patję dla cierpiącego, 
sami cierpim y, a im bardziej c ier­
pimy, tem w ięcej jesteśm y skłon­
ni do litości nad sobą, nawet za 
cenę śm ierci osoby cierpieniem  
dotkn ięte j" —  pisze p. mec. Szur­
lej. Dużo słuszności je s t w  tem 
tw ierdzeniu . Jednak w yda je mi 
się, że zostało ono trochę p rze ja ­
skrawione.

P rzec ież  nie wolno nam zapomi 
nać, że oprócz n iej, te j ego istycz­
nej litości, is tn ie je  ,d ru ga" litość 
w najszlachetn iejszem  i na jbar­
dziej w artościowem  znaczeniu, 
nie m ająca najm niejszego zw iąz­
ku z egoizm em . Czyż można się do 
patrzeć choćby jego  cienia w  w y ­
padku, k iedy np. ktoś, znający 
sławnego pow ieściopisarza, czy 
uczonego, jedyn ie z jego  dzieł, i 
z prasy jedyn ie dow iadu jący się
0 jego nadludzkich w prost c ier­
pieniach, w  zw iązku z jakąś nie­
uleczalną chorobą, un iem ożliw ia­
jącą  mu raz na zawsze jego  dal­
szą twórczą pracę, pewnego dnia 
powodowany tą w łaśn ie na jczy­
stszą litością  idzie do jego  m iesz­
kania kilkoma celnem i strzała­
mi, kładzie go trupem ?

N ie  zaciem niajm y sobie jednak 
obrazu jakim ś sławnym człow ie­
kiem.

A  czy naprzykład wypadek, k ie­
dy ktos dow iadu jący się od cza­
su do czasu z ust swoich do­
m owników, o cierp ien iach  złożo­
nej gru źlicą  kości k ilkunastolet­
n iej dziewczynki, m ieszkającej w  
tym samym co i on domu k iero­
wany przecież niczem  innem, jak  
tylke litością  i m ając na w zg lę ­
dzie jedyn ie i w yłączn ie  ukróce­
nie je j  m ęczarni, pozbaw ia ją  ży­
cia —  czy nie będzie to w ypełn ić 
niem stanu faktycznego przestęp­
stwa przew idzianego w  art. 227 
K. K .?

■ P ierw sza, którą nazwałem  ego­
istyczną litością , odpowiadałaby  
całkow icie om awianej przez p. 
mec Szurleja, ale rów nież nie 
zaw sze zasługiw ałaby na potępie­
nie.

A le przecież oprócz niej istn ie ­
je ta druga.

P ierw sza, to w łaśn ie ta, która 
nam „każe" w spółczuć i cierpieć  
spowodu cierpień  osoby nam b li­
skiej. Każdy z nas jednak ma w  
w iększym  lub m niejszym  zakre­
sie  tę „drugą", nietylko w stosu n ­
ku do w szystk ich  naszych  *bliź-
1 ich, ale rów pież do zw ierząt, ro­
ślin , iednem  słowem  w stosunku  
do w szystk iego, co korzysta z naj 
większego daru Bożego, jakim  
je s t  życic . AV bezw zględną w a i-  
tość tej „drugiej" litości, chyba 
nie m ożna w ątpić.

a r t .  d e M a m .

u d z i e l a  lekcyj dykcji i deklamacji,
P r o w a d z i  r e ż y s e r ję ,  o b c h o d y  

o ra zRecytacje zbiorowe
w  szk o ła ch , k o m p le ta ch  i s to ­

w a rzy s z e n ia c h .
Sm olna 18 m. 3. Tel. 292-61.

AYyodrębnienie też „zabójstw a 
z lito śc i"  —  to w łaśn ie dowód 
zrozum ienia przez ustawodawcę 
cierp ien ia i zw iązanych z mcm 
szlachetnych pobudek, a najłagod 
n iejsza za nie sankcja karna —  
tego najlepszem  świadectwem.

N ie  ulega najm niejszej w ą tp li­
wości, że c ierp ien ie jes t twórcze, 
że jego  w idok própą w artości czło 
w ieka. Jednak, jak  słusznie to pod 
kreślą p. mec. Szurlej „c ierp ien ie  
znieść mogą z uśmiechem tylko 
dusze w ie lk ie ". N iestety. „AYiel- 
kich dusz" nie mamy zaw iele i dla 
tego w łaśnie istn ie je  art. 227 K. 
K.

Zdzisław  AYęgliński

NOWE MYDŁA
Sp. Akc.

t fa rs zs w sk ip  Laboratorium 
Lhemkzne

w 3 zapachach: Lawendowe, Jaś­
minowe i Chypre, pięknie pachną, 

nadają skórze miękkość.

Cena dużego kawałka 90 groszy.
Sprzedaż wszędzie.

Czy to dopuszczane?
Inwalida-powstaniec traci rentę

b o ... w  u rz ę d z ie  z a p rz e p a s z c z o n o  d o k u m e n ty
M artw e przedm ioty prześciga ją  

n ieraz złośliw ością  ludzi i potra­
f ią  narobić ty le  kłopotu, zam ie­
szania i to bezkarnie, —  bo jakże 
można m ieć pretensję do rzeczy 
bezdusznej, —  że w łaściw ie jest 
się bezradnym w splocie okolicz­
ności, ru jnujących całą egzysten­
cję człowieka.

M am y św ieżo obrazek z życia 
ilu stru jący powyższe tw ierdzenie.

Inw alida w ie lk ie j w ojny z ar- 
m ji niem ieckiej p. K ryszto fiak , u- 
rodzony w  Polsce, stale przeby- 
w a jący w  kraju, a ostatnio zam ie­
szkały w  Płocku, w  ciągu kilku­
nastu la t pobierał rentę inw alidz­
ką w  wysokości 109 zł., co wobec 
66 procentowej niezdolności do 
pracy pozwalało mu utrzymać się 
z żoną i dzieckiem.

N ag le  w  dn. 28 lipca b. r. o- 
trzym uje zaw iadom ienie, że skre­
śla ją go ze Związku Inw alidów  i 
od 1 następnego m iesiąca odbie­
ra ją  mu rentę, pozbaw iając praw 
i p rzyw ile jów  inwalidzkich i żą­
dając zwrotu książeczki. D ecyzję 
tę m otyw u ją tem, że z aktów p. 
K ryszto fiaka  zginęło świadectwo 
optacji, wobec czego zakwestjo- 
nowana jes t jego  przynależność 
państwowa.

P rzez 15 lat nie było żadnych 
wątpliwości, aż tu raptem  znika 
z akt jeden papierek  i polskość 
p. K ryszto fiaka , byłego powstań­
ca w ielkopolskiego, sta je pod zna­
kiem zapytania.

Czyż tego rodzaju dokument 
jak  św iadectwo optacji je s t tylko 
w  jednym  egzem plarzu? Czy in­
walidzie, przed cofn ięciem  renty 
nie przysługu je prawo udowod­
nienia innym jakim ś sposobem 
swej przynależności p ań stw a --ej,

a udział w  powstaniu czyż nic 
stanowi ekw iwalentu?

Podanie inw alidy skierowane 
do starostwa w Szamotułach zw ró  . 
cono mu spowodu nieopłacenia 5 
z1, stempla, ody retną pocztą po­
szło św iadectwo ubóstwa. Doku- 
m °nty i podania podróżują teraz ... 
po całej Polsce, a inw alida nie 
może za nimi nadążyć, z braK U  . 
środków.

Doprawdy jest to nie do w ia ry  
żeby pojedynczy doKument mógł 
do tego stopnia zru jnować życie 
człow ieka.

Najciekaw sze zaś je s t w  tej 
h istorji to, że zainteresowany u- 
tracił prawa inw alidzk ie b yn a j­
mniej nie z w łasnej w iny, ale t  
w iny niedbalstwa w  urzędzie, bo 
z aktów zginął dokument, bez 
którego renty pom erać nie m oż­
na. A le  któż ma dostęp do aktów? 
Chyba za to, że zn ikają z nich 
ważne dokumenty, pow in ien być 
odpow iedzia lny zajm u jący się 
tem urzędnik, a nie —  cierp ieć 
strona. Nasze władze i tak ju ż 
w yciąga ją  od k lien tów  n iezliczo­
ne ilości w szelk iego roazaju  do­
kumentów i z regu lj nie zw raca­
ją  ich, lecz pozostaw ia ją  w  ak 
tach —  czy po to, aby no Tafcrch 
taki oryg ina ł zagubić i odbierać , 
ludziom nabyte zupełnie fo r n a l- “ 
nie prawa? A le ż  w  ten sposób 
każdy obywatel m ««e  być przędą 
miotem szykany lub indyw idual­
nej złośliwości ze strony urzędni­
ka, któremu się nie podoba.

Sprawa p. K ryszto fiaka  ma 
znaczenie ogólne. Tego  rodzaju 
igraszki urzędników z losem ludz­
kim pow inny być niedopuszczal­
ne i w ładze zw ierzchnie pow inny 
takie w ybryk i biurokratyzm u bez­
w zględn ie tępić.

Masowa eszeMutiadługów samorządowych
Centralne organizacje samorządo­

we otrzymały z kraju alarmujące do­
niesienia o masowych egzekucjach 
zobowiązań samorządów wobec Skar­
bu Państwa, Ubezpieczalni Społecz­
nej i banków państwowych. Ma tere­
nie niektórych związków samorządo­
wych odbywa się formalny wyścig 
egzekucyjny, co połączone jest z nie- 
powetowaiiemi stratami dla gospo­
darki komunalnej.

Do ministrów Skarbu, Spraw AYc-

0  r e d u k c j i  r o b o t n i k ó w
n a  G ó rn y m  Ś lą s k u

Min. Opieki Społecznej ogłosił no­
we przepisy o redukcji robotników 
na Górnym Śląsku.

Na mocy tych przepisów o zamie- 
rzonem zmniejszeniu liczby pracow­
ników przedsiębiorstwo w ir no za­
wiadomić komisarza demobilizacyjne- 
go na 10 dni zgóry. Brak sprzeciwu 
zc strony komisarza upoważnia do 
dokonania redukc-yj.

AYydalonia mogą być j przeprowa­
dzone tylko wów7czas, .jeżeli praco­
dawca nie może utrzymać stanu za­
trudnienia naw-et przez skrócenie 
czasu pracy dotychczasowej liczb} 
robotników nie jioniżej 24 godzin ty­
godniowo.

AY razie możliwości takiego rozło­
żenia pracy pracodawca ma prawo 
zmniejszyć odpowiednio pobory pra­
cowników po upływie 10 dni od za­
wiadomienia o tein komisarza demo- 
bilizacyjnego.

Pracownicy, przyjęci na chwilowe 
-zastępstwo, do robót przejściowych 
lub posiadający,'rentę, albo zapomo­
gę stałą mogą być wydaleni z pracy 
bez ograniczej, przewidzianych w7 ey- 
towanem rozporządzeniu.

wnętrznych oraz Opieki Społecznej 
wystosow7ał Związek Powiatów mc 
morjały, w7 których zwraca uw7agę na 
masowe kroki egzckucjjne, podjęte 
przeciw samorządom przez wymianifl- 
nych wierzycieli.

Memorjały podnoszą, iż dekre1 
Prezydenta o oddłużeniu sam orzą 
dów przewiduje ulgi w spłacie zo­
bowiązań samorządowy ch również ■ 
wobec Skarbu Państwa, Ubezpieczal­
ni Społecznych,*'* banków państwo­
wych i komunalnych i instytucyj f i ­
nansowych. Zastosowanie tych ulg 
musi być jednak poprzedzone wyda­
niem przepisów wykonawczych i spe 
cjalną procedura.

Korzystając z faktu, iż przepisy 
wykonawcze nie zostały dotychczas 
ogłoszone, podjęto nacisk egzekucyj­
ny, dopuszczalny wprawdzie zc sta­
nowiska prawnego, ale będący za­
przeczeniem intencji ustawodawcy 
w7 dziedzinie oddłużeniowej

Samorządy domagają się wydania 
zarządzeń, wstrzymujących egzeku­
cję należności Skarbu Państwa i U- 
bezpieczalm Społecznych do czasr o- 
gloszema przepisów wykonawczych -~-! 
AArs trzymanie egzekucyj dotyczyć ma 
również pożyczek krótkotermino 
wych, zaciągniętych w bankach pań­
stwowych i komunalnych, gdyż po 
życzki te mają b\ ć, w myśl dekretu, 
-konwertowane na długoterminowe <

S e z o n o w e  n a s ile n ieGrjf
Oddziały Ubezpieczali! zanotowa­

li w b. tygodniu znaczny wzrost 
zgłoszeń o lekarską pornos domową. 
Tłumaczy sic to sezonowem nasil* ■ 
niem grypy, występującej w  War­
szawie wskutek zmienności oogoa;


